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Cz,,"arta lista 
, 

zdoywców 
trzeciego "tywnościo'wo-dolarowego" "Expressu'~' . 

W dniu wczorajszym odbyło się trze" 45. WoinJakówna Stanisława. Na- 69. Sllttlera Franciszek. Chtodna 10. 90. Kamiński :rran~zek, Pomorska 
cie ciągnienie bezpłatnych premj1 trze- Wrot 44, Chojny. 70. Planowskl Stanislaw, Nowo-Za- nt. len. 
ciego "żywnościowo - dolarowego kon- 46. Lłslecka Stanisławlt Pomorska rzewska 78. 91. Prn-łemska Zofia, Rybna 3. 
kursu "Expressu", nr. 80. 11. Wyszegrod Henryk, Kościelna 3. 92. Suszyóska Władyslawa, Wodna 

Następują.ce osoby zdObyły bezpłat- 47. Klłnleckl Bolesław. Miedziana 11 72. N.owł~kl Anton!, Kilińskiego 225. nr. 15. 
M premje: 48. Bula Aleksander, Niska 3. 73. Kowalska . Janina, Konstantynow 93. PUchła Henryk, Cegielniana 128 p j d lar Ił W e 49. Jagodzińska FeIjksa, Krzyżowa 1 ska 79. 94. RYdzlJisJd Aron, Nowomiejska 7. 

O O O C. 50. Bojanowski Bolesław, Rokiciń- 74. Woltak BrQJIislaw, Łączna 41. 95. Barszczytiska Maria, Konstanty-
l. CzaJ! Władysława, Spacerowa 3 ska 109. . - . 75. Holman Bronisława, Podmiejska nowska 84. 
2. Zarombowa Eela, Pomorska 53 51. l<onk6wna Eugenja, Rzgowska nr. 9. %. Luczak Zygmunt, Lipowa 38: 
3. Józwlak Tadeusz, Niska 8. nr. 17. 76. Motuszkiewicz Wojciech, 'Nowo- 97. Taraszewska Michalina, Prze-
4. Kowal Tadeusz, Przędzalniana 13 52. Latał Henryk. Marysióska 34. Łagiewnicka 11. ja,zd 45. 
5. turek Wiktoria; Maryslflska 18. 53. Szczubleklewlcz Helena, Abra- 77. MacieJewski Karol ' Młynarska 20 98. Adacbówua Helena Zawadzka 21 
6. Kowal Marjan, Przędzalniana lO, mowskiego 3Z. 78. Rędzla Anna, franciszkańska 38. 99. Czajkowski Czesław, Bazarna 1. 
Po ł korcu wegla. 54. Rudnicki Broneczek, Szkolna 10. .79. Pachucy Adam, Nowo - Sikaw- 100. Zaleslak ZofJa. Wólczańsk:a 139. 

101. Slemłenłec Stanislawa, Rzgow~ 
ska 47. 

7. Zambrzycki 19nacy, Spacerowa 11 
8. Owczarkówna Maryla.. .Andrzeja 

tlI. 48. 
9. Strzelecki Maks, WySOka 29 
10. Kacprzak Adam, O~Qdowa 26 
Ho- PasIkoski Władysław, Zakątna 8 
12. Paslkoska Ludwika, Zakątna 8. 
13. Chyzyńskl Piotr, fUatkowska 6. 
14. Muszy ki feliks, Nowaka 30. 
15. Rntkowska Władysława, Pornor 

~ka 120. 
16. Kurowska Aniela, Podmiejska 15 
17. Nowakówna Janina, Pomorska 

nr. 160. 
18. Kicz Telesfor, Nowo-Targowa 18 
19. Lange Bronisław, Targowa 91. 
20. Szymciak Stanisław, Pomorska 

nr. 73. , 
21 Sękowska Janina. Piotrkowska 6 
22, Kler Zofia, Słowiańska 5. 
23. Kulldska Anna, Aleksandrowska 

nr. 47. 
24. Puśla franciszek, Les~no 51. 
25. Abramson Maurycy, Narutowi-

cza 34. 
26. Grabowska Huna, Spacerowa 6. 
27. Skosowska Róża Piotrkowska 54 
28. Kartowska Anna, Aleksandrow­

ska 56. 

.PO 3 kilo, cukru. 
lła. K8lDbisld Zygmunt, Krucza 7. 
103 Jastrzębski Zygmunt, Grodziefl-

ska 11. 
104. WlazIlk Zdzisław, Kazimierza 7 
105. Wal~zak Józef, Z6rawia l. 
106. POltorzelska Marjanna, Pary~ 

ka 7. 
107. Urbaniak Antoni, Ogrodowa 24. 
108. l<ucner Janina, Dobra 7. 
109. BrODowska Wiktorja Juljusza 20 
110. Leśolewlcz WIncenty Sokola 16 
Ul. Rzepeckl Jerzy. Sporna 29. 
112. Kopeć Genowefa, Rokicińska 11 
113. Lapis RozaIja, Gdańska 85. 
U4. Sołdowski Bolesław, Abrarnow 

skiego 32. 
115. Otwlnowsld Pranciszek. Kon ... 

stantynowska 20. .-.. ,.4 
Piąta lista będzie ogłoszona w 

jutrzejszym .. Expressie" ,(niedzielnym). 
•• '. Premje będą wydawane od dnia 11 

lutego br, Bliższe szczeg-óly będą ogło­
szone za kilka dni. 

Wydawania prBmji. 29. Drapacz Karol, Myśliwska 29. I'tawet szkapa dziko się śmieje 
30. Antoszewska Irena. Srebrzyń- jak na Balutach "pracują'; złodzieje o.. ZdobyWcy premji drugiego konkursu 

ska 85. Rys. Wacław Drózdowski. ..Expressu", ~ którzy dotąd nie odebrali 
31. Ołczak Czesław, 'Przędzalniana bonów, zechcą łaskawie zgłaszać się co _i!FfiN"'''' tlr. 13. m dzień do administracji "Expressu", Piotr 
32. Sas Wanda, Rzgowska 9. 55. Swlątkowska Wiktorja, Ju1jusza ska 16. ' . kowska 49 front w godzinach od 4-~ 
33. ZoInIerowlcz Szczepan. Miedzia- nr. 41 80. Rędzlak Stamsława, Nowo - Za- wiecz, do dola 15 lutego r. b-

na 18. 56. Drążklewicz Juljan RadQmska 21 rzewska 36. 
34. Jenszak Władysław, Składowa ,57. Klepacz Antoni, Podrzeczna 14. SI. PomykaIski Władysław, JuIju- Dodna naśladowania. 

(tr. 34. 58. Janer Rudolf, Myśliwska 29. sza 4. . 
35. AndreJas Ryszar<4 Sląska 12. 59. Ziemski Jan, Młynarska 28. 82. Walczak Amla, Lipowa 19. Następujące osoby ofiarowały zda-
36. Orossówna Regina, Zak"tna 23. 60. Szymańhka Leokadja, Zielona 49 83. Bugajak Marja, Zlota 13. by te premje na cele społeczne: 
37. Oreis Eugenja, ·fmilji 30. . 61 Ol czak Józefa. wieś Kochanowi- 84. Stypuła Antonina, Narutowicza N~ BEZROBOTNYCH 
38. Ploszewska Maria Z6rawia 10/12 ce nr. 12. 55 Wodzynski Feliks, Cmentarna 1, -
39. lambrzycld Wacław, Spacema 62. Promiński Stefan, Młynarska 35. nr. 85· K kM' B ., k 63 ' 1 korzec węgla. 

nr. 11. 63. Wieczorek Leon, Ruska 7. • rawczy aTJa,. r.~ezms a . Bartos Józef, Zgierska 124 - 3 kilo 
40. Jaszczak Praociszek. $rebrzyń- 64. Kujawska Janina, Senatorska 12. 86. Florek Stefan, ~okIcll1ska 101. mą,ki. . 

ska 7. 65. Kilans Józef, Zgierska 64. 87. Domański Antom, Płocka l. NA OCłIRONĘ IM. HERZÓW 
41. Jędr~eJ~zak Wojciech. tr6dlanil Po 5 kI-lo' mąl.rl·. 88. Kubacka Józefa. Pańska 67. . (Cegielniana 75) 

M.11. U. 89. Klimecka Wacława; Drewt1ow- Leder Marja, Pańska 23 - 3 kUo 
42. Jasitiskl Tomasz. Pawia a. 66. Skrzypek Tadeusz, Wysoka 35. ska 50. mąki. 
43. ChudzIk Sabina, Pranclszkań- 67. Sławińska Leokadja, Rokiciń- WUJiiAiL .... 'Wrw.-.WEw &4&G.ftj 

c;l~a Z8. ska 12. 
44. Młchore~ Stanisław, Rzgowska 68. Malinowski Mordka, Piotrkow-

136. ska 83. Kupon Ila stronicy trzeciej. 
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Amerykanie są nał~ 
ciekawszym naro­

dem na świecie. 
PRZEKOnRł. Slij D T~ft1 JUZ 
BEłUAiYłlH fRAnKLin w CZA 

IlE SWEJ PDDRÓiY 
DO BDSTDłłlt 

Amerykanie są podobno bardzo ełcka 
\vi. Po"\viadają, że llh,dzic na świecie 
przyjezdny nie jest tak szpiegowany 
urzez swych sąsiadów jak wśród yan­
kcs6w, 

Z~Sypują 12:0 ze wszystkich stron naj 
rMIJ'ieJszcmi pytaniami, chcąc wydo­
być najintymniejsze nieraz szczegóły z 
prywatnego życia. 

Należy przytem zwrócić uwagę. że 
wlaściwość ta narodu amerykańskiego 
nic jest wytworem naszych czasów 
lecz ,datuje się ddawna, sięgając czasów 
Franklina. 

W okresie, gdy Ben.iamin Franklin 
posiadał litografję w Filadelfii interesy 
zmusiły go do wyjazdu do Bostonu. 

Po przybyciu na przeznaczone miej­
sce franklin udał się 'do hotelu i po go­
dzinie wszedl na ogólną salę jadalną, 
gdzie nikógo jeszcze nie było ' prócz go­
spodarza, który widząc nieznajomego 
gościa zapalał jak zwykle niezmierną 
ciekawością i kręcił się po sali ogrom­
nie zażenowany. 

Nie mógł jednak ominąć okazji, by 
nie zaczepić nowego gościa. 

Franklin, rozumiejqc tendencję go­
spodarza, zrezygnował z oporu i poddał 
się Itisowi. 
, Postanowił sarn wystąpić z pyta­
niami, by prędzej skończyć ten proce-
der. • 

- Czy pan jest żonaty? - zapytał 
,gospodarza. 

- O, tak - odrzekł gospodarz -
()wszem jestem żonaty. Cóżby to był za 
gospodal z bez gospodyni? ..• 

- Dobrze - Ciągnął dalej Pranklin 
- sądzę, że nie uniknę zaszczytu po-
znania pańskiej żony... " 

Gospodarz sprowadził swą zonę. 
Ukłoniwszy się jej, Franklin zwrócił 

sIę następnie do niej z pytaniami: 
- Łaskawa pani, czy ma pani dzie­

ci? 
Pięcioro nawet - z dumą odparła 

gospodyni. - Trzech chłopców i dwie 
dziewczynki. .. 

- Niech - ze więc pani nie odmówi 
mej prośbie i przedstawi mi swe . lato­
rośle... A może są w szkole? 

- Nie, nie ... Są w domu ... W tej chwi 
li przyprowadzę je ..• 

Wyszła szybko i po chwili wróciła, 
otoczona przestraszonemi i nieśmiałemi 
bobasami. 

- Jeszcze jedno pytanie. Ilu pan ma 
służących w hotelu? - pytał w dal­
szym ciągu franklin. 

- Czworo. Dwóch mężczyzn i dwie 
iobiety. 

- Chciałbym ich wszystkich zoba­
czyć. Mam w tem pewną taktykę ... 

Gospodarz pobiegł zaciekawiony po 
stużbę i sprowadzil wszystl~ich na salę. 

- A więc teraz zebrał się tu cały 
oailSld żywy inwentarz prócz oczywi­
~cie zwierząt? .. 

-'- Tak - tQ są wszyscy domowni-
Cji, ,. 

- T ak, to dobrze ... - rzekł Franklin 
Jesteśmy więc wszyscy razem, moi mi­
li. MORę wam 'wszystkim jednocześnie 
opowiedzieć co was najbardziej intere­
suje. Nazywam się Benjamin Franklin. 
iestem wtascicielem litografji, mie­
~:zkam stale w Filadelfji, przybyłem do 
Bostonu w celu kupna papieru, jutro 
'vracam do ł'iladelfji. To 'wszystko. Je 

, i:cli macie jakieś pytania, zadawajcie je 
odrazu - żeby już z tem skończyć. A 
potem gdy odpowiem mi ,vasze wszyst 
jde pytania, sądzę, że zostawicie mnie 
\\f spokoju, gdyż mam wiele roboty 
'nało czasu. K. S. - WP eN 

CZYTAJCIE 

..Iln~tlOwaDij ReDn~Ii~~". 

Cuda zimy. 

Zamarz.niE;ły wodospad reńskI. 
• .. ac ;1 

PARYZ ZA 100 L'AT. 

--::--

Przygoda cesarzowej Eu­
genji, która nieświadomie 
puściła t_V obieg 20,000 
fałszywych franków. 

Skoro są.ma cesarzowa ł'rancji. Eu, 
genja płaciła fałszywymi banknotam~ 
tysiądrankowymi, łagodniej chyba na­
leży oceniać postępek fałszerzy węgier­
skich! Tam dostarczył banknotów sam 
prefekt policji paryskiej, czyż to niE 
usprawiedliwia Nadossi'ego, prefekta po 
licH węp;!ierskiej? A Horthy? q tamtych 
falszywych banknotach z pr.zed lat 60 
wiedział - sam cesarz francuzów, Na­
lJoleon HI. 

Krótko mówiąc, sprawa przypomfna 
la nadzwyczajnie węgierską! A było 
tak: 

Pewnego dnia zjawił si,ę w T~iler~ 
jach prefekt policj,i paryskie] Msr. PI~t~l: 
Pełen dumy zaraportował cesarZOWI. 1'­
udało mu się wsadzić do kozy calą pac? 
kę fałszerzy banknotów. produkującyc:b 
znakomicie bilety podobne do zludzem~ 
do autentyc~nych tysiącfrankówelc 

Na dowód czego wyciągnął z portfe­
lu calą ich wiązkę (dwad~ieścia sztuk) 
j oddał ją cesarzowi. Napoleon III pogra 
tulowal prefektowi i położył falszywe 
piemądze na biurku. wkrótce . zaś po­
tem opuścił gabinet i powrócił tam do­
p i 0ro późnym wieczorem. Wtedy zau­
ważył, że fałszywe' banknoty z~lk~ęły 
bez śladu. Nie chcąc podejrze~ac ntko­
go, postanowił naradzi'ć się p~zedtem z 
::::esarzową. Cesarzowa EURe01a zaczęła 
sie śiniać odrazu przy pierwszych sło­
wach. qświadczając: 

- Nie szukaj daleko, złodziejem te­
stem ja! 

;,;.' '--;0::---

Fantastyczne . , . spoJrzenie w ' przyszłość . 
--:- Ald .... - rzekł cesarz, lecz c:esa· 

, rzo~a nie pozwoHla mu dojść do ' słov.ra. 

. - "=-:0:--

Berlin jest 112 razy większy, niż Paryz, który liczy 
o 600.000 ludzi , więcej, niż stolica Niemiec. , 

mówi,ąc: " 
-Nie będziesz mi przeclezrobil 

wyrźutów z powodu marnych 20.000 
franków! Potrzebowałam pieniędzy na 
zakupy, jakie uczyniłam popoludn;u i po 
szłam do t,vego gabinetu~ Nie byłp cię. 
widziałam paczkę banknotów \1a pi!l.r~u 

Paryż, w lutym. szkodę, tamującą rozrost miasta. Twier w sam raz dla mnie. 
r-.ta ostatniem' posiedzeniu paryskiej dza ta otacza miasto niby żelazną obrę _ Ale banknoty, te były - fałszywe! 

rady miejskiej zostal naszkicowany 0- czą od lat 110. _ Fałszywe? 
braz przyszłego Paryża i zadziwiaja,- Z pomiędzy wszystkiCh wielkich ..:.- GdzieŻ' są te, które cipozostaly? 
cych możliwości rozwoju miasta, który miast Europy, Paryż lila najmniej par- _ Wydałam wszystkie. . 
czeka stolicę świata. ków, bowiem tylko 2 i pół proc. ob sza- Skończyło się na tej rozl11ow:e. la-

Było to spojrzenie w przYszłość, do ru, przeznaczonych na ten ceł zużyto na den z dostawców dworu ,nie zgłosit sef,' 
konane przy pomocy tabeli statystycz- plantaCje i parki. I to przemawiałoby ; sprawy nie badano dalej. A więc, \.oC­

nych i planów technicznych, niejako więc za usunięciem twierdzy. ~arZO'Na Eugenja miała więcej SiCi;ę-
ścia, niż fałszerze na Węgrzech. T}'),;o. 

fragment z powJeści WeIlsa, który mają W wojnie światowej okazało się że t;e ani Windischgratz. ani Nadossy nie 
zrealizować nadchodzące dziesięciole- owe twierdzę nie mają już racji b.ytu'li.znahby jej postępku za godny sieb·~ ... 
cia. dlatego że nie dają żadnej ochrony prze Brak byto motywów - "patrjotyq~. 

.Paryż jest najmniejszym z centrów ciw atakom floty powietrznej, nych;" 
Europy - oświadcza referent w sw 0- Gdyby znikły z powierzchni ziemi, 
jem sprawozdaniu - niema drugiego miasto miałoby możność dalszego roz­
miasta w Starym Swiecie, któreby tak rostu. Teraźniejszy Paryż nie jest' w 
jak Paryż, mieściło na stosunkowo nie stanie przyjąć wszystkich ludzi, którzy 
wielkim obszarze ziemi, tak olbrzymią doń napływają. Gdyby w roku 2000 ja­
liczbę mieszkańców. kiś obecnie żyjący paryżanin został 

Paryż liczy 4,200,000 mieszkańców przebudzony ze snu wiecznego, miasto 
wraz z zaludnieniem swoich przed- przestawiłoby mu się tak, jak to sobie 
mieść i z 800,000 cudzoziemców, za- może dziś wyobrazić tylko fantasta. 
mieszkujących hotele i pensjonaty, czyli Morze domów na obydwu brzegach 
o 600,000 Judzi więcej niż Berlin. Sekwany, będzie zajmowało obszar 15 

Kłopoty prezydentów. ' 
Stowarzyszenie kelnerów w Wa~ 

szyngtonie zaprOSiło prezydenta Coolid­
ge'a na doroczny bal. Na zaproszeniu 
jest podkreślone, że uczestnicy balu nie 
mogą przybyć we frakach, ale swycb 
ubraniach, jakkh używają przy pracy. 
Prezydent Coolidge jest w kl,9pocie, jak 
ubrać się na ten bal. ' o ' 

Ta niesłychanie wielka armja ludzka tys. ha., a właściwe miasto daleko za I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ E która odpowiada liczebnością, zaludp.ie malo zabudowane obecne przedmieścia. 
niu mniejszego pallstwa europejskiego Tam, gdzie obecnie stoją twierdze, -dzie "ru~homy . chodn~', któryzostai 
skupiona jest na bardzo małym obszarze powstaną boiska sportowe,rozlegle par zaprojektowany jeszcze w roku 1925 na 

Berlin jest l i. pół raza większy niż Jći i cieniste aleje. Tylko Cite i dzielnica radzie miejskiej Paryża, lecz 'odr?ucony 
Paryż, · który jest nic o wjlele większy Łacińska ,powinny zachować i zacho- przez większość, jako urządzenie bez~ 
od Wiednia. Wiedeń zaś liczy niecałe wają swój ,charakter. Na drugim brzegu' celowe. Ten nowoczesny środek loko-
2,000,000 mieszkańców. 4,200,000 ludzi Sekwany będą się wznosić -drapacze mocji - rodzaj metalowego chodnika­
mieszka w Paryżu · na płaszczyźnie nieba; niełatwo więc będzie -rozróżnić który znajduje się w ciągłym -:o tuchu: ·po,­
·wielkości 7,800 ha. wśród kilklldziesię'cropiętrowych'domów SUwa setki tysięcy ludzi przei';godzin~ 

Podobne skupienie' ludności na tak wieży Eiffla, To ostatnie stanie się w na mate odległości, 
małym skrawku możliwem jest tylko w międzyczasie główną stacją telefonów, Kolej podziemna - metro :- pow­
Ameryce. Amerykańskie centry mają telegrafów i fotografii (.fotografowanie stanie ulubi6'nym środkiem lokomocji 
możność wznoszenia drapaczy nieba, a na odległość). jeszcze w Toku 2000. , Wśród elektromo-
więc brak terenu jest tam 'wynagrodzo Napróżno ' przebudźony . ' paryżanin bili tylko nieliczne' będą stanowity włas 
ny wysokością budowli. będzie szukał pieszych na bulwarach ność prywatną. "Helikopter" zwycięża 

'vV' Paryżu, rozporządzenia ówczes- miasta, natomiast ujrzy niezliczone ele- auto ponieważ jest szybszy i wygodni~j 
ne zabraniały wznoszenia budynków, ktromobile, krążące w szybkiem teni~ szy, , 
których wysokość przekraczała 9 zwy-. pie. Także tramwaj zniknie bez śladu Co się tyczy zaludnienia miasta w 
ldych pięter. Jeżeli chcianoby stosować jak cały ruch pieszy. przyszłości, to musimy przyjąć -podwo-
się ściśle do tego rozporządzenia, to nie Do wycieczek zamiejskich służyć jenie się liczby obecnej jeśli uprzytom: 
pozostawałoby nic innego, jak tylko bQdzie wygodne "helikoptery" (rodzaj nimy sobie ~zybki przyrost ludności ~ 
zburzyć twierdze otaczające Paryż i pionowo wznoszącego się aeroplanu). ostatnim ozasie. Wyniesie wi.ęc" ono' z 
tern samem oddalić n~;"rię.kszą prze- Ruchowi w samem mieście sprzyjać bę górą 8,000,000 'głów. 
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Gdy maż 
~ 

zna sie na modzie •.• .. 

• 

'. 

godzą w interesy obywateli miasta. 
Władze szkolne ~inny wstrzymać się %e swemi ProJekta.-

mi do a..ońca roku szkolnego., ' 
. . ŁÓDŹ, 11 ł~teg? trzymać do końca roku szkolnego ze W. ostatm~h dllla7~ r~z:;szly Sl~ n!e- względu na niekorzystne dla metod wy_ 

pokoJące wIadornoscl, ze w .szkollllc- chowawczych zamLeszania. jakie po 
tWJC POW. szeChnen.l ma nastąpIć nowa l wstają. zwyjrle przy. redukcjach naucz:\ 
redukcja 'ił, nauczycielskich, ze wzglę- cielskich. ' 
du na. skd.s~ \Tanie .~f>wnyc~ oddziałó,w i Powody te są mnJej błahe, niżby siG 
prZerlleSle~la 1fczmow d? mt;ych sz~ól. nanozór wyda .\iQĆ mogło, aibowiem roI.. 

Szcr~kl Og?! nallczy'clel,s~ ~os~ał zy- 'bijanie klas kst wysoce niepożCl.dal1L'. \\'? z,u.ll~pokoJ.ony. tern l :vi,esClap'l!! albo tembardziej wtBśnie, że poziom rJ :wku. 
w em ~~r( ~rązą pogłoskI, re;iUICCJa m:: wy w poszczególnych klasach tego S , I­

nastąpIc Jeszcze przed koncern roku mego stopnia n.ie jest we wszystki~:l1 
szkolnego.. .. szkotach jednakowy . 
. ,Jak nas mfor~uJą z Wlarogodnego Stąd wynika, że dla jednej poło\\'v 
zrodla, .. wladze s~Kolne wyznaczyły p~ klasy reszta roku szkolnego schodzi 11';) 

redukfJI na tereme szkolnym m. Łodu. marne. 
Że redu~cla ta nastąpi.- to rzecz pe Poza tern pewne trudności wvnikl,i:\ 

,-,:na. chodzI ty~ko. o to, kiedy ma nas~ą: również z niejednolitego uŻyWania ksi" 
PlĆ ~zas zwolmerua z posad nauczycielI żek w szkolach powszechnych, co sta­
szkoł powszechnych. . wia rodziców wobec krytycznej 3vtll-

. - Pop~tra:, Karolku, laki pi~kny model kapelusza. 
'"e ~mówit podobny u moie, modystki '.. . 

S~~gO czasu mag1s!Tat .WXstoso-y:ał acji obecnej w polożertiu bez wyjśda. 
M.uszę 50- ~o .mlm~terstw!ł wyznan rehg:Jnych l 0-, Dosyć, te raz kupili potrzebne pod-

I sWlecenm publIcznego memon~l z ~roś- ręczMti dla swych dzIeci, muszą po raz 
bą, aby stan obecny VI szkolnIctwIe u- drugi wskutek, kaprysów władz szkol-O 1ct6r\lł1J z dwu kapeluszy mówisz, duszko?. 

....... , AL , nych głoWić się nad tern, skad wzdąć 
"'" pieniądze na nowy komplet książek? 

'- Z tych więc wz,ględów łączenie klas 
w ciągu roku szkolnego naJeży uważać 
za. rzecz szkodHwą. 

Zniknęła!.. Z FiLMlJ ' DNIA. 
--::-

,.4 z .nią 300 :do)arów i IOOOr 

, . ~2~· . I 
Dorożka i taksówka. 
OOROZKARZ KŁÓCIŁ SIĘ Z SZOfEREM. 
.~AJĄC W POGARDZIE TAKSOMETRY, 
TWIERDZIł.. ZE JEGO SZKAPA PRĘDZEJ 
PRZEBĘDZIE , WSZYSTKIE KILOMETRY. 

Wynikające z tegO o~zczę<iIlcld go.. 
<ha. w interesy obywateli miasta. 

Ministerstwo prawdopopobnie oopo 
wie przychylnie na memorja) magistra­
tu, chodzi tylko o to, by władze szkol­
ne uzbroiJy się w cierpliwość i nie wpro 
wadzały w życle swycb zarządzeń 
przed otrzymaniletn odpowiedzi z mini-

r1;Jiglqd~/a 'tak niewinnie/.. I 
ł.ódź, .13 'lutego. \ I A SZOfER ZAŚ DO MISTRZA BATA 

fIel~na Dąbrowska ' był~ na służbie I 
v'państwa Englów, zamieszkałych przy u 
Iky Zawadzkiej 50. ChJebodawcy byU ? 

qiej dnść ~adowoleni. gdyż spełniała gUl 
I~wie swe obowią7.ki j 'nie wracała nigdy 

KRZYCZAL Z OKRUTNIE SROGA AUNĄ. 
ZE STOKROĆ LEPIEJ JEST DLA ŚWIA TA. 
NIżeLI SIANEM - ZYC BENZYNA. 
WRZESZCZELI RAZEM STRASZNIE GLOŚNO, 
CZUJAC, ŻE GNIEW STRASZLIWIE WZBIERA. 
LECZ KAZDY PRÓŻNO CZEKAł.. CZEKAL 
NA NIEZNANEGO PASAŻERA_ AS PIK. 

sterstwa. K!'\. 
MM" 

Skrzynka do listów. 
--::-

Szanowny Panie Redaktorze! i późno wieczorem do d.omu. 
Państwo Engid przypuszczaJi. te 

" Dąbrowska jest wzorefu ' oszczędności. 
A'fe' cóż; okazało się inaczej. 

Młoda ta osóbka od kilku dni zniknę. 
ta z domu. Wszelkie poszukowariia siu. 
iącej nie osiągnęły żadnego rezultatu i 
pal1stwo Engiel przypuszczali już, iż pad 
ta ofiarą nieszczęśliwego wypadku. 
, W czora; jednak pan Engiel spostrzegł 
f:ż' brakuie mu w szufladzie od biurka 300 
dolarów i 1{)()(), '.złotych. 

I wów'czas ' zrozumiał wszystko .. 
Dąbrowska zniknęła wraz z pokatn" 

~otóweezką. 

.. ;g mA • 
W związku z artykułem ogtoszonvm • 

Kto. okradł ~ij iłczarkową? :rz~~ ~~~26 rk~rnr~~ki'~:'~~~~~ 
szem uprz.eimie prosimy W-gO Pana Rt! 

7 a;Qmnlczy chłopak, który przepad/, iak kamień daktora o łaskawe urnieszczerne na fa-

, W WOdZUJ, W skJep,,~ na._ BrZOZlńskull: ~~c~ ~'Ó~~ poczytnegO pisma pon}±-

I 
r Zarząd cechu komDniarzy w Łodzi za 

Łódź, 13 lutego. Brzezińskiej 11, naletąCiego do Jakuba pośrednictwem .. Expressu" prosi p'p. mi 
Marjanna Milczarek handlarka z m. Sieradzkiego. . tr ód" . 

Pl'otrkowa przYl'echala wczoraJ' do Ło- łiandlarka zdyszana l zmęc%Ona po- s z w o ujawnIenia swych nazwisk. 
bow:ilem wtedy zarząd jako też cuon­

dzL Gdy znajdowała się na Nowomiej- gonią na ulicy, dobiegła wreszcie do kowie cechu będą mieli możność dać 
skiej podbiegł do niej jakiś chłopiec, któ sklepu. ó1 ry warwal l'eJ' z r"k1i paczkę z zakupio- . St.ojący.jednak na pr.ogu jakiś osob- szczeg .owe wyjaśnienie \V tej svrawi'e 

'" k h l d odk Narazie możemy zakomunikować nemi przedmiotami I codziennego użytku. 011 n~e c CIa jej WPUŚ~lĆ o .śr a. tylko, że cech i milStrzowie wydalają z 
Milczarkowa w pierwszej chwili 0- MIlczarkowa, podejrzewając owego pracy tych czeladników, którzy lekce-

słupiała. jegC!móścia o wsp.óludział w. ~adzieży, 
Po kilku sekundach jednak wszczęła pobiegła natychmIast do polICJI. watą powierzone im obGwiązki pracy. 

alarm i puściła się w pogoń za złoczyń- Gdy po kilku minutach znalazła s:ę' albo prowadz~ srę nieodpC'wiednio. Prz:v 
Pan EngieJ zawiadomił o powytszem cą. Chtopdec był już daleko. wraz z posterunkowym w sklepie przy t<?czymy tutaj dla przykładu - ko.ml-

policję, która poszukuje obecnie służ". Ml1czarkowa ,zdołała jednak zauwa- ulicy BrzeZJińskiej 11, chłopca, który n~arza Starostę, ~tór:v tak skandahc~. 
cej. żyć, jak wbiegł do sklepu przy ulicy skradł jej paczkę, ju~ tam nie było. .I~Ie zańchowYWat SIę hPo:Iczas skł~~aIl13 

A fil 4 W związku z powyższem areszt owa zy~ze noworo~znyc, ze .vy~;VOiC:-1~ to 
3 SS • no brata właściciela sklepu przy nlicy. ogolne. o~ur~eme. Następl?le J\:omlm?rr. 

Brzezińskiej 11 Dawida Sieradzkiego, Bogusz Jozet został z J?owler~one~o l}ltl 
który nie chciał jej wpuścić do wnętrza. przez starostwo łódzkie reWiJlm wya<1-kłótnia· o dąb. W sprawie tej policja prowa~ w lony za nad~ycia. Tak samo komiuia­
dalszym ciągu energiczne śledztwo któ rze: Wojtyła, Je±ewscy' syn i ojciec. 
re ustali niewątpliwie, czy personel' skle ~w~kow~ki Władystav.: zostali usu­
pu współdziałał w kradzieży ulicznej, nllęcl za r?zne wykroczema. 

'Rok więzienia za ciężkie pobicie sąsiadów. ' 
t6di. 13 Iute~o. 

Dnla '14 lipca r. ub. mieszkaniec wsi 
Duża Mierżącka gm. Dłut6w powiatu ta 
~kiegof Karol Bartos zajęty był wykopy. 
waniem dęb'u •. rosnącego przy drodze. 

W pewnej :~hwili zbliży ta się doń .to 
na sąsiada Rozalja Bartosowa. prosząc 
go, a~y zaprzestał kopania, poniewd 
cl~b ten nie jest ' jego własności". 

Pom.ime jej próśb. Bartos nie pr-~el. 
wał roboty .i kopał w dalszym ciągu. 

Widząc, że prośbą nic nie zrobi; Bar 
losowa zawołała męża swego V/alenŁc. 
gn i. syna Władysława, którzy kazali Bar 
tósowi przerwać robotę. 

W odpowiedzi na to Bartos rzucił stę 
na, swych sąsiadów z łopatą w ręku i u­
derzył ich k'lkakrotnie w głowę. 

I·' 

Walenty zalewaj"c się krwią u- dokonanej na przyjezdnej handlarce. Zatkame kanału dymowep:o przv ul. 
padł nJl ziemiQ. l ~, " '_ Vf LnbeIskiiej nr. 10, zupełnie l1i~ pliało 

Sprawa ta w dniu wczorajszym ~Io.- ił miejsca. 
lazła się na wokandzie sądu okręgowe~o I [ t·· t' W' "'Racz przyjąć Sz. P.mic R;;daktorzc 
pod przewodnictwem p. Arnolda w 'l'y IV !U[ln xnrnff In[lOrnWył wvraży szacunku i PO\ 'ahnia , 
stencji ss. Kurczewskiego i Illinicza, UJ t " ~ ti~~ li Zarzad Stf'warzyszenia mistrzów 

Oskarżał prokurator 2abiński ~"~"~n~n~"~~PI\,n ~ kominiarskich. 
Oskarżony do winy się nie przyznał. ~JG:::::&l~J~Jdl:::::.tl~J~I~.A:; Prezes: (-) I. Urbański 

twierdząc, że sąsiedzi napą.dli pierwsi Poszukuję ~ . ·~I . < i~ .. &'~ 
na nieg<? obrzucil.i go kamieniami i kil Nauka. i.f II Rozmau'e ;' LokaEe A 
kakrotdle uderzyh go w twarz. Ii o wychowanl2 ~ t:l ~ .. . . 

Działając w obronie własnej BarHl~ p O . e ~~~ I L'?<."l1l&1lm ' m 
bronił się łopatą: .. . • ~Tj:NOGRAFJI wy- lakiernik b~ zdolny'młody człcwiek po 

Poszkodowam zeznah pod przyslęg~, I h. il L ucza W$7yst- poszuk\1ie posatJ./·' slukule elegan,-· 
że BarŁos pierwszy wszczął bójkę. Z \ U C ni ą ',Ich Iislown'ę bez- jak również przyi.l ~ą earsonlerkę ~'. 

. k ł l' płatnic celem pro-' .. ' OlekrE'putacvm WC), 
Sąd po naradZie s aza 30- ettuego słonecz"'e, Z wygodaml-. pag<Jn'dy Insty'ul mUle n" mlcJsdu'ś:ien~'. órelty ~ki:t 

Karola Bartosa na 1 rok więzienia. za-" Steno<7r"ft~zntr An- rad mś y. r~w~row( e o dać w aćmimstraCjt . .. ci . '" - J o Wlezan'a prze-, . G 
mteruaJąc..t .na .pm poprawy. Ofef· ... l~ , .~'t . L". . ton:~g~ Woinara. lakierow.ania) po tergo P15~a po, 

War_~atla. Kruc'~ cenach J{onkuren ... \\ygodny • ~ 
"o 2" 1'9-3) ' h I 8el-t., -" v. " cYl!lye przy~zeln __ 

M t ~ ~ ~ I l sprzeda okazyini~" pokoie z Iruclmia 

. Dr,. r!! lu"'""wą . ,t,mo .. l ,. ?,ri",.. bib· 
, Wladomo~c ul. 6 g,) ko Plac:l WolnOŚCI IlU D !ł1J. b ~ m Posady ~ Sierpn.

1
a ~6 m. 7. : ~o V'Jyn~jęcia. O, 

inteligentna I VV. Du ItRu '~ !tP.~~~ ,_,--.r._ .. , '~ł::Y .N. 5···830_1~ 
- k Chogoob~ skó"ne 

~nnłen ~ i wener!ldczne. i . ~ ni ?rzY}1!11~le od H-l 
• j)d • IJd .~-6 tvlko 

posLUkuje iakidkoJ- i\Obiety-

r~~kbi~~::dLb bi'~~ Pańska 12 ffi. 14 
nym przedsiębior- ;\.1;:: L3W3dzkieJ, 

sŁwie 
Łaskawe oferty ~u·a 
.H. 4'. 547-:28 lU 

gotfl:eb~i ak-..izylo J:i • :p'!.~~~aż fI ~d. z,:r"z dp •. wyna-
I rxy. Narut . .)~icza ti ~ v I~Cla pokOI iron 
II/'~ 38. • WOJPol~ , ~. 'V '" Nawtowicz'" 

877 w • " 
_,.~ __ plac budowlnny o· 'N'~ 31, l':5ze 1?i~tr~ 

I kazyinie tanio do front prawe orzwl 
Młoda panienka 1'0 sprzedaQ,ia. Now.. 847 14 
m swkuie miejsc 'l Choin)' blisko tra~ '-.,~,-~­
służącej lub temu waju Jnformaeii pokói umeblowan" 

I po1ohoe. Z~!osze- udZiela E. Kure, 111 do wynajęcia. 
nia sub. "Młoda" Zamenhofa 26 oHe. Radwańska 7 m 16 

869 I piętro. 870, 883 
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order t\\WO ,': a· rozkaz Peter rga! 
Wielki książe Mikołaj ikołajewicz wzią sto tYSięcy 

. . i nie wywiązał się ze sw go za a ia. 
FU i łapówki 

. War,sza.wał 13' lutego. I Mikołaj M.l~ołaiew 'Cl 
Po zeznaą.l'ach corkI zamordo'wanego D . p' ł . 7 

księcia zaszedł tly ym"tr a,W OW!CZ .... 
wzruszający inc}Ydellt. . 

Oto, gdy przewodniczący poleca ko W związku 
misarzowi sądowemu wprowadzić na- z tern sensacyjnem oświadczeniem 
stępnego świadka - prokurator prosi o zadande pytania Ś'vV. 
panią Bispingową, iO(J~ oskarżonego .- tlerszelmanowi, czy wie coś 
osk: Bispilng wstaje gwaltownie i czyni o podłożu poIitycznem zbrodni tere-
ruch jakgdyby sińskiei. 

chciał opuścić ławę oskarżonych. • Sw. Herszelman wyjaśnia, że doku-
Wszystkie oczy ment o wypłaceniu "kurtażu" za sprze-

zwracają się w jego stronę. daż gruntów kstęcia m6gł tylko doty-
Po chW1illi wahania Bisping zwraca czyĆ 

się do trybunału z nac;tępującemf slo- wielkiego księcia Dymitra Pawłowicza, 
wami/: który był wtedy małym chlopcem, 

- Proszę, by sąd mnie zwolnił od gdyż podczas wojny dopiero zostal kor 
przebywania na sali podczas zeznań netem gwardji konnej. 
żony mej. . . - Wtedy - oświadcza św. Ber-

I znowu widać wahanie na jego szelman - - . 
twarzy. nie zwróciłem uwagi na ten doIcument 

Wreszcie zdołał zapanować nad so- bo nie bylo w liście tytułu, odpowie d-
Dą i pozostał na sali. n~ego dla wielkdiego księcia. 

Podczas pierwszego procesu nikt 
Tajemniczy dokument. nie mówił,' . 

aby zamordowano księcia na rozkaz z 
Petersburga! . Olbrzymli'e zaiJnteresowanie obudzi­

ty zeznania powotanego na świadka 
adw. Paschaiskiego, ,Adw. PaschaIski wie-

b. obrońcy.Bispinga w. I-ej i~stancji. "1 rz·y W niewinnos"c' 
Adwokat Paschalski oŚWiadczył, że . 

nieżyjący już . Bispinga. 
ś. p. mec. Wróblewski, I 

który także zn"ajdow~ł si'ę w l;czbie Wielkie wrażen:ie . robi skreślony 
obrońców Bispinga, znając doskonale przez św. PaschaIskiego 'epizod o za­
stosunki' rosyjskie przyszedł do przeko chowaniu się oskarżonego wyrokiem 

I instancji B~lspinga. zwolnionego za nania, że 
zabójstwo ks. Druckiego 
b:;7ło dokonane z rozkazu 

_ Lubeckie~o kaucją. 
dworu ccsar- Pewnego razu o zmtBerzchu adw. 

skiego. 
Wni:osek ten opierał się na pewnym 

tajemniczym . dokumencie, pisanym 
ręką księcia. 

Był to odpis umowy, przyczem Da­

. zwisko drugiego kontrahenta 
nie zostało wymienione. 

Paschalski 
znaJazł się w kościele św. Aleksandra 
i zauważył 
klęczącego i zat~pionego w modlitwie 

Jakiegoś pana. 
f Jak się później przekonał, 

był to właśnie Bisping, 
który świadka nie spostrzegł. 

Poruszono w tej sali szereg OkOliCZ-\ '. - "c? tam wypisujecIe", - doszło 
ności - mówił prokurator - które bez miedzy rumi . 
względnie do ostrej wYmiany słów. 

winny bY9 zaliczone do dzied,złnv lecz później Marczewski udobruchał 
plotek, się i rozmowa znów potoczyła się w 

o których niema śladu w dotychcza- przedmiocie podejrzeń 
sowym przewodzi:e sądowym. dl h Bi ł 

Polegały one na koncepcji zmarłego pa yc na sp nga. 
obrońcy mec. Wróblewskiego, że Swtadek, mówiąc o BiSDilngu, wy.. 

zabójstwo księcia dokonane zostało rażał się, . 
I na rozkaz z Petersburga "to jednak nieczysta sprawa" 

wskutek istnienia stosunków majątko- i pytał Marczewskiego: 
wych między zabitym a jednym z wlel czy aby Błsping ole uciekł Jut za gra. 
kich książąt. olce. 

Wobec tego proszę O' wezwani'e na Zeznanie to naj zupełniej obali to 
świadka świadczenie Marczewskiego i stwierdzi 

Karola Marszałka, ło, że Bisping, przyjechawszy - (po Zł 
byłego zastępcy naczelnika wydziatu bójstwie kSięcia) z Teresina, 
śledczego policji petersbur~kiej. który miał w kieszeoJl rewolwer 
w swoim czasie braI udzial w śledz-

twie przeciw Bispingowi. 
Sąd apelacyjny zgodził się, by we­

zwać na świadka Karola Marszałka. 

Tragedia w trzech 
aktach. 

Przedstawiciele obrony domagają 
się powołania na świadka 

p. Rakowlecldego, 
który będąc admliil1istratorem dóbr Dra­
ta księcia, 
widział nieboszczyka podpisującego 

weksle na kolanie. 
Wreszciie obrona prosi trybuna o 

łaskawe rozpatrzeni\e skargi apelacyj­
nej 00 do powołania na śWi1adków ojca 
Urbana z Krakowa i dr. Martyszewską 
z Otwocka. 

Ojciec Urban widział 
w trzecim dniu po zabójstwie w Kra-

Gorzka herbata •. 
Wielkie. wrażenie sprawia ukazanie 

się na sali 
świadka Jana Żokiewicza 

dawnego kafnerdynera i obecnie ma~ 
zyniera książąt Druckich - Lubeckich. 

Z wielką prostotą i szczerością ce­
chującą służbistę przywiązanego do 
"księcia pana" i jego otoczenia, m6wi 
świadek o truciznie użytej do herbaty, 
gdy ją panu swemu podawał. 

- Dobrze pamiętam - mówi - na· 
rzekania na nieswoisty 

gorzki smak herbaty 
na który książę narzekał. 

I moja taka - mówiŁ Bisping: - ale 
ja próbuję i nieprawda: 

Księcia tylko zła, 
a p. Bispinga dobra herbata ••• 

kowie agenta ochrany rosyjskiej Pro- Ale p. Bisping nie pił tej herbaty, 
shiskiego z Grodna, 'wypluł haust - mówi świadek. 

kt6ry przywiózł WTaz z dr. Martyszew Grala wcale nie wchodził do stolo­
ską dużą sumę pieniędzy i 'po dwucl1 wego - za to P. Bisping byl w kuchni 
dniach pobytu manewrując czajniczkiem: 

WYJechali do Amerykt - 14 lat - ciągnie świadek - służt 
Uważam - m6wi świadek - że 

tak modli się człowiek wierzący Afera polityczna z "kurażem" i la-
nietylko z nakazu czy pobudek religij- pówką 500.000 rubl'i dla tajemniczej 

Półmiljonowa łapów­
u ,.Jaśi-lie księcia" i 

takiego zdarzeola nie miałem_ 
. osoby miała trzy akty: 

. nych, lecz głęboko odczuwający po- re O od l . . i 
" .., trzebę pll rwszy w r n e. a mIan OWI C e 

Wedlug koncepcji obrończej sprawa" • zawarcie umowy; 

ka. 

przedstawia się w sposób następujący: z~l1żenła się myślamł do Boga \ drugn w Teresinie _ 
KSi'ążę Drucki - Lnbecki zobdyJi.ązał czlowle~, ~6~ ~mileI t s~ę Nłą.czy~ w zabicie księcia, 

się do wypłacenia sw~m k~ uc Ol W~lU z óS o ą aJWY
d 
zszął a trzeci w Krakowie _ 

pół młUr.r.na rubU a m m ">11<i w wczas wy awa yj d P 16 kI .. "...... Bisping prz az ros s e/;;o. 
pewnej osobie, jeżeli dojdzie 'do sktrtku . . . 
zabranie gruntów ksilęcia 0.0 budowy Tu .śWIadek na pytame prokuratora Sąd postanoWliJ zezwolić obronie na 
fortecy, gdyż książę odpoWla?a: ~ " sprowadzenie p. Rakowieckiego oraz 
)trzymałby wzamłan wielkie obszary - MImowob zmuszony tu jestem odbyć wizie lokalną w Teresinie. 

lasów. złożyć spowiedź 
Mordu dokonano według koncepcji dotyczącą i mojego indywid.ualnego 

dlatego~ że osoba owa otrzymała wierzenia i oświadczam, że gdybym 
Bisping m~ał 

wer. 
rewol-

100 tyslecy robił "a conto", 
a nie wywiązała się ze swego zobo­
wiązania, l 

nie chclaia zwrócić zadatkn. 
Adwokat Wr6blewskJi zbierał skrzęt 

tlie materjały i doszedł do przekonania, 
że osobą, kt6rej miała być wręczona 
łapówka w postaci pól miliona rubli -
był... 

wielki książę Mikołaj Mikołajewicz. 
Prokurator: - Jaką drogą adw. 

Wróblewski zbierał 'owe materjały? 
Adw. PaschaiskI : -

'rogą stosunków w rosyjskich sferach 
rewolucyjnych. 

:Aawokat PaschaIski wyjaśnia, iż 
oorona w I-ej instancji 
nie mogla iść po linii wytkniętej przez 

adw. Wróblewskiego, 
l50wiem kierowanie podejrzeń na' wieI: 
kiego księcia Mikołaja Mlkołajewicza 
równałoby się 

ze zgubą Błspłnga.. 

sam nie był człowieki~m reli.gijnym. nie 
znalazłbym s~ę wówczas w kościele. 

I znów na następne pytanie proku­
ratora świadek oznajmia, że jakkolwiek 
związany jest 

tajemnicą zawodową, 

lecz skoro znajduje się w świątyni spra 
wiedliwości, czuje się w obowiąz~!l na 
pytanie odpowiedzieć jako były obroń­
ca Bispinga, 
iż, broniąc Bisplnga, był gJęboko prze­

konany o niewinności jego. 

Następnie zeznaje 
św. Kazimierz Janikowski, 

były sekretarz redakcji "Gońca", który 
twierdzi wbrew o~wiadczeniom ~ekre~ 
tarza barona, że Bispi'ug mial rewol­
wer przy sobie w dniu zabójstwa kslę-
cia. 

Janikowski kategorycznie i z całą 
pewnością siebie stvri'e·rdza. że świa­
dek Marczewski (sekretarz Bispinga) . 17., ..... ", _ ....... ___ 'L.L!_.J_ ~ 

Wizja lokalna w 
ź Te ... ł1 

r 
Następnie -zabiera glos 

p. prokurator Kamińs!d, p 
poruszając dwa zasadnicze problemy: d 

polityczne rzekomo prz~'czyny 
zahó!stw~ 

i celowość zarządzenia 

tr 

wizji na młęiscu zbrodni w Tel'eslnie. k 

Co to jest - myślę sobie -
zawsze przy Po Bispiogu herbata ~able. 

ra gorzkiści! 
Ale mój pan już nawet po analizie. 

wykazującej truciznę, uprzedzał: 

olc nikomu ole mówić. 
A było już po drugim wypadku otra 

cia. 
Gdy przyjechał "książę pan", tak 

serdecznie lubiany przez calą służbę 
miejscową meldowałem mu, że telefono 
wal tu dr. Iiubicki, a książę na to ma­
chnąwszy ręką, rzekł: to nic ważnego, 
pewnie chodzi o pożyczkę: albo o wzię 
cie, albo o oddanie jej. 
Przygnębiające wprost wrażenie W) 

wiera 
dalszy opis świadka, 

tyc.zący się zaginionego naraz "księcia 
pana". 

- Gdy dowiedziałem się, że znale, 
ziono księcia w parku - ciągnie dale. 
świadek o-

nie mogłem tego pojąć ••• 
I\II ...... :~ 

.. 
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Bezeceństwa niesumiennego grabarza. - Dwa !ata 
uprawiał wstrętny proceder, aż hulanki skierowały 

nań srogie oko władzy. 
Czerolowce, w lutym. 

Na nielada pomysł wpadł ~rabarz 
.'l"ykoła BOjczuk we wsi Teutoni (powiat 
Zastawna). Mając sobie bezapelacyjnie 
powierzone grzebanie wszelkich umrzy 
ków z tej gminy. wyrozumował trafnie, 
że nieboszczykom odzież jest niepotrze 
bna. boć przecie wedle Pisma św. mają 
się jawić na sąd~ie ostatecznym w stro 
iu adamowym. 

Raz doszedłszy do tal~:iego wruiosku, 
Aojczuk począł w nocy otwjerać świe­
żo zasypane groby i zajmował się tros­
kliwie zwłokami. Naprzód wyjmował 
im dote zęby - o ile je posiadali - (bo 
na co złoto taIDim. co już się do nikogo 
nie zaśmieją .. ). potem skrupulatnie zdzie 
rai szafy, w jaki'e pietyzm krewniaków 
zwykł przystrajać nieboszczyków. 

Następnie, jako człek praktyczny, 
Bojczuk zabierał trupią garderobę ,i ma­
szerował do pow. mi'asta Zastawny, 
gdzie szatki te po przystępnej cenie 
sprzedawał mieszczuchom, zadowolo­
nym. że mogą tanio nabyć odzienie, tak 
dobrze prezentujące się, choć n~eco "dzi 
wnie woniejące". 

Gdyby imć Bojczuk zachowywał się 
skromnie. mógłby był zebrać spory ma-

jąteczek i niktby się nie dowiedzJiał, z 
jakiego źródła. Ale nasz grabarz rozzu­
chwalony powodzeniem, zaczął sobie u­
rządzać huczne biesiady, co zwróciło 
uwagę policji. 

Poddano obserwacji jego tryb żyda 
i złapano go na "gorącym" uczynku roz 
kopywania świeżo zasypanego "żimne­
go" grobu. 

Sprawa wyszła na jaw i zrobił się 
skandal. Bliższe dochodzenia wykazały, 
że B. swój ndecny proceder wykonywał 
już od dwu lat i zdążył w tym czasie o­
bedrzeć okol o 300 nieboszczyków. 

Co gorzej i co wywarło wprost pio­
runujące wra~enie na dotkniętycll tern 
osobnikach - niemal cała męska poło­
wa pow. m. Zastawny, parodowała w 
ubiorach trupich. nic o tern nie wiedząc, 
owszem szczycąc się posiadaniem "lep­
szej garderoby". 

Łatwo sobie wyobrazić miny zasta­
wnickich elegantów, gdy stugębna fama 
rozniosła wieść o aresztowaniu Bojczu­
ka i o jego praktykach. "Od.świętne" u­
brania zniknęły w kufrach, zaś ich na­
bywcy zrobili takie miny, jakby sami 
bym ... poprzednimi i prawowItymi wła-
ścicielami tych strojów. ' 

Napięciem woli zabija, powodUje choroby, 
najsiłn.ieisze medjum na świecie. 

Niezw.lkle wrażenie w SWIeCle spi­
cytystów wywołało ukazanie' się nowe­
go medjum. 

Jest niem 13-letnia rumunka, Eleono 
ra Zugun z wioski Talpa, osadzona obec 
nie w klasztorze Gurawei. 

Zbadanie stoty zjawisk zajęli się 
spirytyści. 

kilku dniach zachorowal jednak obłoż­
nie i musiał opuścić Rumunję. 

Obecnie znów prżybył do Gurawei z 
Wiednia spirytysta, K~neI. który uważa 
rumuńską dziewczynę za najsilniejsze 
medjum na świecie. 

Zabójstwo kurjerów sowiec~ich. 

Pod stacią łlexkQII w poblł~u Rygi dokonano napadu na dw6c" 
kurjer6w sowieckich. Jeden z nich "ette, padł trupellI na miejscu 
drugi Maksmastal dętko ranny zmarł po przewiezieniu do Ryg,l. 
lIustracia nasza przedstawia wynoszenie z wagonu Maksmasłala 

wkr6tce po dokonanym zamachu. .,,-, .... fE ·we - , 

~owtarla ~i~ bi~toria "Rewilofa l Peten~nr~a" . 
W Rosji przyłapano dwu takich oszustów. 

Postrachem władz sowieckich w za- błagolladiożnost" i groził sądami lub na 
r-adł7ch miejscowościach rosyjskich DYłl tychmiastowem uwięzdeniem. 
mejakI Aleksiej Iwanowicz Samurow. Przez kilka miesięcy udawały mu się 

Opatrzony sfałszowanymi dokumen- te sztukI, aż jeden z komisarzy, od któ­
tarni, kontrolował urzędy i przeds.ięb'or rego chcial wymusić groźbami większą 
siwa państwowe, wYłudzając od urzęd- sumę pieIllięż.ną, uwięził rewizora i prze 
ników i obywateli poważne sumy. słal raport .do Moskwy - gdzie zdema-

Wszędy węszył "sabotaż" lub "pie- skowano oszusta. 
Równocześnie niemal z tą sprawą 

wyszło na jaw oszustwo innego "rewi- . 

Przed paru ,miesiącami przybył do 
Gurawei znany badacz niemiecki dr. 
Grtinewald i zaobserwował 100 niezwy 
klych fenomenów w obecności Eleono­
ry Zugun, dziejących się w warunkach 
które wykluczają ws?:elkie oszustwo. 

Kukuszka szukał Rypki 
i znalazł się w paryskim ·komisarjacie. 

wra", nazwiskiem Babajew. 
Przybył on do Odesy, rzekomo wy· 

słany celem skontrolowania administ'ra­
cH w tamtejszych warsztatach okręto­
wych. ' 

Dr. Grtinewald ukończywszy bada­
nia, powrócił do Berlina, pragnąc wy­
dać osobną ksi'ążkę o rumuńskiem me­
dium. Z;jJedwie jednak zabrał się do pra 
cy, zm"rl nagle skutkiem niewyjaśnio­
nei dot" , I choroby. 

Niejaki p. Jakób Kukuszka, pochodzą 
cy z Polski. bawił w Paryżu. 

Pewnego dnia poczul sJę niezdrów i 
postanowi l zwrócić się o poradę do le­
karza polaka, dr. Rypki. I tu właśnie za 
częlo się n.ieszczęście p. Kukuszki. dano 
mu bowiem zły adres i zamiast do le­
karza, tranU do prywatnego mieszkania 
pp. Chretien. 

Niewiadomo dlaczego właśclcielka 
mieszkania wzięła go za bandytę. 

- Dam ja ci rypkę! - pomyślała. 
Narobiła piekielnego harmidru i przy 

pomocy domowników wYTzuciła gościa 
za drzwi. 

A kiedy biedny p. Kukuszka rypnął 
7e schodów, zawołano policjanta i od­
prowadzono go 'do komisarjatu. 

W toku urzędowania, potramI on 
wzbudzić do siebie zupełne zaufanie i 
korzystając z tego, sprzeniewierzył kil, 
kaset tysięcy czerwońców. 

W porę jednak zdołano go sch'wyi:a~ 

~mierć uczonego nie przerwała jed­
nak badań. Bezpośredqio po dr. Griine­
wald21ie. zajął się osobą Eleonory Zug'tm 
lekarz francuski, dr. Alfred Chenkin.' Po 

Pan Kukuszka nie umiał po 
sku, powtarzał więc tylko: 

francu- Cała historja wyjaśniła się dopiero 

. Pisma rosyjskie, opisując oba te wy­
padlci, nie ' szczędzą ostrych wymóweh 
sowieckiej biurokracji.. która przesiąk­
nięta jest duchem bezkrytycznej uległo­
ści wobec dygnitarzy. 

- Rypko, Rypko! I po spro~adzeniu ttumacz~, p. Kukuszkę 
grzeczme przeproswno l wYPuszczono --

E!L 
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I- Na miejscu zbrodni, jak już panu wartownika, w ucieczce tej brały udział 
zaznaczyłem - mów:iIt dalej komIsarz jakieś "duchy", zjawy, nieczyste siły. 

Jaskólski - aresztowałem owego Krys- W sprawie tej toczy się jeszcze śledz­
pina, robotnika fabryki Zbigniewa Sar- two. 
necIclego. PIątal się w zeznaniach, da- Osobi:ście jestem zdania, że był ktoś 
wał mętne odpowiedzi, na niektóre 'py- kto pomógł dWllm więźniom celi nr. 13 
tania wogól€ nie dawał odpowiedzi tak, do wydostania się na wolność. Ale to 
że bylem przekonany, że mam w ręku są rzeczy potoczne, dość .luźno zwią­
istotnego mordercę. Dalsze jednak śledz zane z zagadnieniem, które nas intere­
two nie wykazało bezwzględnych, nie~ suje. 
zaprzeczalnych dowodów jego Winy. Przejdę do mooch odkryć, które po­
Poszlak jest dużo, bardzo dużo, niema czyniłem bezpośrednio po morder­
natomiłast ani jednego bodaj dowodu. stwie... Dotyczą one przedewszystkiem 

- Dlaczego więc Kryspin nie za- śladów nóg, które utrwality się doklad-
stal wypuszczony na wolność? nne w rozmokłej, wilgotnej ziemi. Na-

- Z tego choćby powodu, że niewia" leżały one do czterech osób .. 
domo, czy me chciał zamordować. Określę panu marszrutę każdej z 
względnie czy nie brał ud7Jalu w orga- nich. Jeden z ' owych "gości", którzy 
nizowaniu morderstwa. Zresztą uciekł odwtiledzili tragi'cznej nocy pałacyk pall­
sam z wIęzienia i to w okolicznościach ski ego brata wszedł zupełnie legalnie 
wveIce zagac;lkowych. Jeżeli można wie I przez bramę. Otworzył ją kluczem i 
l"ZVĆ zeznaniom dozorcy w:iręziennego i przebył ogrÓd, stąpając na palcach -

Z R . y 

ostrożnie. Drugi przedostał silę przez I weszliby przecie wszyscy prze'.L bramę, 
mur i szedł zupełnie śrrdało - twar- Było to naibardzfej bezpieczne, tym­
dym, zdecydowanym krokiem. Trzeci bardziej skoro jeden z nich posiadał z 
byt ku1awy i podpierał się laską. Wszedł 
również przez główną bra~. dostał 
się jednak do wnętrza pałacu od strony 
kuchni., czyli zupelniemaczej, aniżeli 

pozostali. 
Co się zaś ,tyczy czwartego - to śla 

dów jego nie znalazłem wcale w ogro­
dzie, natomiast byty one widoczne w 
pałacu. Marszruty tego najbardziej bo­
daj zagadkowego osobnika nie mogę 

okreśUć z tego powodu, że ślady zacho­
wały się tylko częściowo. Zostały one 
"zni:szczone" przez służbę, która bie­
gala po pałacu jak opętana. 

Stwierdziłem tytko jedno: osobnik 
ten mial nogi owiązane jakiemiś gał­
ganami. Uczynił to, powodowany nie­
zwykłą ostrożnością. Być może, że śla 
dy jego miały coś wybitnie charaktery 
stycznego, rzucającego się odrazu \V 

oczy, skoro tak staranie je ukrył. 

Konrad słuchał wynurzeń komisa­
rza Jask6lskiego z wielMem . zacieka­
wientern. 

- Skąd ma pan tę pewność - za­
pytał - iż wszyscy ci osobnicy nie 
tworzyli jednej bandy? 

- To jest wykluczone. Proszę zwa 
żyć: każdy szedł inną drogą, w inny 
sposób dostał się do ogrodu i do pałacu . 
Gdyby łączyła ich sp6l.t).QŚĆ interesu, 

pewnością klucze. A zresztą - owo 
podWÓjne morderstwo, owo strzetani~ 
do trtfPa? 

- Zupełnie 

Konrad rację 

kiego. 

słusznie - przyzna1 
argumentom JaskóIs-

- Każdy działał zasobna, na. włas­
ną rękę - mówił detektyw. ~ Dwa! 
wprowadzili w czyn swoje zamiJary, po 
zostali - nie. 

- Czy wśród tych śladów znalazl 
pan odciski butów Kryspi!I1a?' 

, jest ..... 

~, .vre ... 
- Kryspin właśnie otworzy! bramt:. 

kluczem i ostrożnie, ledwo dotykajqC' 
czubkami butów zi'emi, przeszedł ostrol 
nie przez ogród i głównym wejściem 
dostał się do patacu .. 

- Aha, aha - rzekł jakby 'do sif! ' 
bie Sarnecki i począł b:}bnić palcami po 
blacie biurka. Czynił wrażenie czlo­
wich z1ckka zakłopotanego. 

Jaskólski przyjrzał mu się baczn ii., 
jakby chcąc wyczytać z jego twarzv , 

wszy~tkic myśli i - nic nie Oc1Pl)w il'­
dziar. 

VV gnbi1necic "a!egh cisza, prz,' ry· 
wana tykaniem zegara. wiszącego Pil 

ścianie. .(D. c; n.). 



---- -=* 

, " 

. E-XP'Rl!S~ Wł1!C70RNV. 

, , ' SEłłSACYJłłY PROCBS KRVPllłłRbłłY W. '''RYSU. , . 

Hralia Imatoll~ (I[arlel o~karionJo · kra~liet ~ami~tników Kli~iDitlki. 
Ił śmiałe; kradZieży pomagaJa mu garderobiana, pociągnięta równl~~ , 

, . do' odp.owu~dzlal"oścl. .;,'. 
Paryż. 12.lutego. . Wzamian za ZlWr6cenie księżniczce 

Seedaln .~. tetqraft~Z1Ia ..expre~su" pamiętnika 
Onegdaj rdzpoczął się 'przed ~a.dem' zażądał 80 tysięcyfrankó:w w 

przysięgłych 

proces kryminalny, 
który móglbylb.ez żadnej przeróbki \.tka 
zać się w for.mie· książkowej. '. 

przeciwnym razie zagroził. że wyda ro­
Jzinie Ararriiens ów pamiętnik, wskutek 
czego rodzina będ~ic mogła na podsta-' 
wLe tego pąmiętnika ~' '. 

'oddać księ~niczkę. pOd kuratelę. 

Policja urządziła na hrabiego D'1!s~r 
teza pułapkę i ' 

, aresztowa~a go .~ Paryłu . 
w ' "Grand - Hotelu" ).v chwili. ' g9Y do:' 
tnagał się od plenipotenta księżnk'zki 
zna:cżnej sumy pienięd?:y. . 

Ziliówno hrabia n'Escartez jak i nr 
d.erobianu podczas .przest~ch~ltlia · . sta 

l.. -'", t Na lawie oskarżoT)ych zasiaqł 
hrabia' A'natóJ D'Escartez, 

now,cio twierdzą, że. są niewinnI. 
Ostatecznie . księżnic~ka, Alicja oraz Z całego przebiegu śledzt\va oraz z 

pochodzący ze' star'ejrodzin:v arystokra jej adwo.kat dr. Mar.ek."l3ricon, który na zezn~ń- obu obwinionych w~·nika. ~ 
Pilot: l,.óż pan sąazl o naszej katc- tycznej i podsta:wie owegopamięthika księżniczki dr. Bricon' pozost~nvar z księżniczklt ' 'Al 

drze? ,.. starsza garder-oblana Emma Birkans; jest również skompromitowany' - I stosunk~ch bardzo zażYłYCh: 
Pasażer: Uważam, że to jest niezbyt H bi j t k . .. " ..,. (_. ta ..... 

\vygodne miejsce do lądowania... . ra a es ,os arzony oddali całą sprawę poliCji. '. '1 'p, 

Zamordował matkę 
ł córkę 

by żdobyć pieniądze na opIace­
nie orkiestry cygańskiej, 

która prz,grywała do taflea 
na jego weselu.-

Budapeszt, 13 lutego. 
Donoszą tu z Kunszermarto~ o nie­

slychanem morderstwie jakiego doko­
nał 22-letni robotnik Jan Budzay. Wtar­
gnął on do mieszkania pewnej wieś­
niaczki, wdowy, zamordował ją uderz e 
niem siekiery i zrabował szczuplą ilość 
gotówki. Wychodząc z mieszkania mor 
derca natknął się na 17 -letnią córeczkę 
zabitej, którą zamordował również. w 
niezwykły sposób. Włożył jej bowiem 
do gardła kawał drzewa, dusząc w ten 
sposób dziewczYnkę. 

Mordercę tegoż dnia aresztowano. 
. 'lak zeznał, w dniu popełnienia zbrodni 

. ezego czynu, miał się odbyć jego ślub. 
Budzay od szeregu lat nosil się już z za 
mlarem ożenienia, lecz Ciągle nie po­
zwalały mu na to warunki materialne. 

W dniu wczorajszym Budzay, któ­
remu ostatnio pow1>dzilo się zupełnie do 
brze, wyprawił huczną ucztę weselną, 
~ ostatniej jednak chwili zabrakło mu 
pieniędzy na opłacenie orkiestry cygań 
~kiej. 

Chcąc zdobyć potrzebną gotówkę 
~decydowal się na tak potworne mor­
derstwo. 

nadjedzony przez 
szczury 

na kupie śmieci leiał trup 
skąpca-bogacza. 

Paryż, 12 lutego. 
~V Grenobli wiódł od dłuższego już 

o.zasu żywot nędzarza niejaki Regis Per 
rin~ posiadacz znacznych kapitałów, zło 
iOllych w banka .. ,. 

• Ponieważ Perrin nie pokazywał się 
w ciągu niemal miesiąca, policja wkro­
czyła do jego mieszkania. 

Znaleziono tam ciało skąpca leżące 
.1a kupie śmieci i nieczystości,' z twarzą 
; kończynami zjedzonemi przez szczury 

Śmierć nastąpiła prawdoDodobnie 
przed Daru tv~odniami. 

łł IBZ\vYKIiE WYKRYCIE 
ZBRDDfU. 

Przez sen przyznał ~.ę do 
zamordowania p!"zyjacielą; 

o kradzIeż j wymuszenie, : 
.; ... 

popełnione nai kSięiniczce Alicji Ara- . i, , 

miens. A.ntyniemiec.k.~ d'e'mo~stracja" W'łoskich student.ów 
Emma Birkans jest. wmną udzi'eJenia R . 

mu pomocy w,oweikradzieży. . przed , nfemieckimpQse~stwem w zvmte. . ~. 
Hrabia skradł przecież . rzecz nie­

zwykłą, a mianowicie 
pamiętnik, który 25~łetnia niezamęŻDa 
księtnJczka Alicja spisywała z dnIa 

na "dzień. 
W pamiętniku tym mieściły się roz­

maite prawdziwe i zmyślone fakty z ży 
cia księżniczki. 

Nie ulega' najmniejszej wątplhvości, 
że księżniczka Aramiens jest histery-

czką. I 
Rodzina Arami-ens 

chciała Ją o44ać , pod kuratelę. I 
ponieważ byla ' zdanila, że nie może G~a 
sama zarządzać swoim znacznym ma-
jątkier.n. I 

.. : . 

. r 

Hrabia D'Escartez z pomocą owej l 
garderobiany ' księżniczki zdołał ukraść i· ' . . . : 
ów pamiętnik w Paryżu, gdzie kSiężni-

1 
. .' 

czka mfeszkala,poczem.przeniósł się do Nasze zdięc;ie przedstawia włosk~ pięcnotę. Która ma · 'U'$tJ'Z:~" 
Bordeaux. . mat demonstrae,ę słuc!enł6w prz.ed niernseck m p08elstwem, 

i . . RPA • W'+ 'eN 1-w waG. : _ w ob FE· WIJłMi;;W !' 

Czy koncesje dały Rosji zyski? 
Joffe twierdzi, że - nie. 

Moskwa'- 12 lutego. li 'zrzekli się eksl'loatacjj. Pozostali nie 
W Jednym z ostatnich numerów mogli wypełnić swych' zobowiązań. Tył 

Hfkoł1omiczeskoj Zyźni" .rostrząsa Joi- ko w 9 wypadkach termin wygaśnigcia 
fe. przewodnic'zący sowieckiego komi- kon('~sji upłynął normalnie .. 
tetu koncesyjnego, państwową politykę W roku 193(i, mil ;I,'i Juiie. rząd· so­
koncesji. Jak -' zaznacza Joffe rezultaty wiecki otrzyma za Wszystkie umowy 
tego systemu są bardzo nieznaczne. Do k.oncesyjne zaledwie 1,5 Jl1iljO!lÓW rubli. 
tychczas zawarła Rosja 200 umów kon- Joffc twierdzi, iż z zmianą \varunkó\v 
cesyjnych, z któZ;ych 88 pozostało' jesz- polityka koncesyjna p,rzyniesie Rosji 
cze w' mocy. . '. I znaczne zyski i udogodnienia, jednakże 

W 22 wypadkach ci,: kt6r'zy . otrzy-. obecny stan' tej polit~~ki jest opiakany. 
mali koncesję'o~państ:wa z własnej WO ' . " _ ę • 

Zagadkowa śmiarG:"" 
włoszki \V BBrłłnis •. 

Zabójstwo czy samobój-
') , stwo. .', 

Berlin, h3· lutego_o 
Marg-rabiank:l Uabr;;e!a ~erra-Mar 

chedda, .37 -letnia có'-ka rosyjskiego a· 
d'w6kafa BliTIdcrmann:::., a sk,sri-a <:tl'ti.· 
tlej , a~torkj Mar.ii . Orstie.i, została zfJa!< 
ziona bez' :tycia. Smier6 nastąpifa iłtZCi 
powjeszeI;lie, 

Sprawa ta wywołaJ a oJbrzyirtią $:;1 
sację \V Berlinie ze względu na okolic1 

( 

ńosci, w których śmierć nastąpiła.. Ser· 
rq. Marichedda jest żoną włocha j ' ost3< 
niego wieczoru przed śmierda, 1\"znosiłc 
w joo.nym 'Z. :~;ubów berlińskich okrzyk. 
na czefć JIlJssoiinielil:o, a prz/?'I)iw- ' Niem 
com.~ nGiythc7.as nie stwi~rdlc'110, cc:Y 
j:.tlOdzi tlLO samobójstwo, czy też:'o mor 
derst-wo, 

~ ~ • I' ~ r ' 

Lipsk, 13 lutego. l 
~\,licjscovv.r 5~ld przysięgłych ska~ał 

\': dniu dziSiejszym na ~rnierc robotnika 
i ienrvka Szrama, któo" \v roku 19FI za 
'J1Prdowar ',': s\';ym mieszkaniu przy ja­
.:icb. Pu clokoTlallin zbrodni ~zrall1 
wrzLlcU tnlPQ do !<Cllll. przywiązawszy 
IllU do szyi kamie!']. lbrodllia ta wvdala 
,iQ w niezwykty sposób, Gdy'';; ubic­
,-tym roku aresztowano 'zrama za po­
,Jdnicnie jakiejs drobnej kradzieży, do 
wrcy więzienni przechod7(]C w nocy ko 

'Haracz . bandy'tom ~· 
będą płacili mieszkańcł ~ 

"owegó' Jorku1 "Y ~ uchron'~ 
się od napadów" . : " 

Lo~dynł 12 lu't~&o. 
Wobe-::; ,tc;:-o, że poli .::ia 11~:v:ojorska 

nie 'ie t żcl..-,!na llcJJro;;ić obvwatcli 
przed l1apatJami badyt6w, grqi1~ 'Qoga­
tych J.nics7;kalicow NO'\'eg-n ' Jt)rku ZI\­

Wi:~t.Zl~O stowarzyszenie, ktÓl:C ze s~ła· 
-lek· <;lfmrkO\vskich będzie płaciło sp~-'r . ' , CJ:i. ny Haracz baIldytom, . . 

lo jego celi usłyszeli, jak wotaf przez Członko'wie stoWQfZrszcl~ia muSzą 
,;en: "Muszę gO wrzucić do I~(ll1u! Trze rJQsi( na miejscu ,'.'idocznem specjalną 
f)a mu przywiązać kamień do szyi! Mil 
-zę ukryć dobrze trupa !,. . '. odznakę, a ~ wtedy będą dla bandytów 

Na zasadzie ze. ZnaJI dozorców \vdro VI Londynie wybru"'owano sreqalnie na iednei z . ulic Dołowę Il\ie~Ykalni. . 
tono śledztwo. które wykazało zbro- iezdnl drewnianemi kostkami i gumą, aby zbadał tl ~SJall1ie si~ Donosi o tern 
dnję. I- samochodów na zakrętach 'podczas des1'Cz6w i mroa6w. . ,nress". . 

dZ.lp.llJ1ik .. DailY E~· 
, l,' • 
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(,':; '~ ~. " ,··'w., środ~owei '!Europie. 

H~[~n . ~ol~ki ' na arenie mi~~IYDarO~owei. 
Występy naS'zych panczenistów w Davoso­
Hockey...- jednym z późniejszych sportów 
zimowych~ ~ Nasza klasa hockey'owa na 

gieldzie zagranicznej . 
. Rozkapryszona zima "polsl}a", uchy sokiej przegranej przyniósł nam podoo­

lająca, w swym grymasię , przebłyski nyż rezultat 2:1. 
wiosny przedwcześnej, . . ,rozwiała na Epopea w rozgrywkach naszych palI 
chwile pełne radDści i niemal entuzjaz- czenistów o miejsce notowan~ zakończ) 
mu reflekśJe po ostatnich', cl1lubnych dla la się dla n.> niefortunnie, ale na to by 
sportu . polskiego, me ciach hockeyo- liśmy zgóry przygotowani. 
wych. . Wszak francja, p~endentka do czo 

Nowy ' wiew zimy obudził nadzieje lowego miejsca w d'Statecznym finale . 
narciarzy ihockeyistów na dalsze wy- podzieliła calkowicie los naszej wybra-
czyny i próby. nej szóstki. 

Hockey polski jest dziś pod znakiem Los zmienny - doświadczyli tego 
zaszczytnej wizyty do kraju Skandyna- niemniej silnie synowie "Albionu" uwa­
wów. Tej "marki'l eu'rope'jskiej nabrał żani za moralnych mistrzów Europy w 
w ciężkich, a pomyślnych stosunkowo hockey'u. Zespoły konkurujące z sob~ 
próbach na torach tIelvetji, ' Wiednia, w Davos poza ciepłokrwistymi hiszpa­
Pragi. ' , nami -i włochami wykazały nieprawdo· 

Słów pare i uwag zdobywam z 'tlst podobną wprost równość klasy. 
kolegi Tupalskiego, "superasa" w na- Ostateczne też spunktowanie miejsc 

l • : oc{ .~.,.I,~' " 

T' •• ~, " . \tĄ ;'MiJiIl&Cl=~"MA.'łDiI .. -a-·w",._ 
~', . " ,-" 

'szym sporcie hockeyowym. bylo nie tyle dziełem konsekwentnej, . "p': J. sk· mus; płacI·c" Rezultat sportowy całej tej eskapa- miarodajnej rozgrywki, ile pewnyćh ps:y . ..: : . Q. ,,';,.: a ,,'. ..- " . ,... dy hockeyowej da się ·sptÓwadzić do chologicznych i technicznych czynni-

.. ;':.\.:;_~, ";~ '~,~'-:i;. -"--';0:-- słowa:: "Jesteśmy zaliczeni : do rodziny k6w w czasie trwania konkurencji. 
, . ' . europejskiej" - w hocke'ti. Tak więc zwycięstwo przypadło osta 

Skac~ąl=' ~i rad~,s'tj, ' ogłasząją to, ca,łe'mu ·~wia~ti nasi ,,' . Jedynie brawurowe zwycięstwa recznie w udziale Szwajcarji, która osIą 
. ;", . ~>","~.: . ~':,L',',:wierzvci'ęł'e 'Sp:Ór.to,\vj. , " _ .' jazdy polskiej w zawodach nicejskich gnęla jedno remis z Austrją i zwycięst· 
., l?,,(~:.'\·~7 '~~:'- ';';, .• ,' , .' -' ., , r@wnoważą nasz ostatni sukces zimo- wo na~ Anglją 5:4. Nawiasem godziło-

~ .. , ',"- --,-~ :O:~ " 

, ~', -,-. I '. '. -'~~,-w- . ~ ..,.' -. Wy. ..· , f by się zrobić syntezę szwajcara piłkarza 
A tłJmcżasem 'w Polsce, pOZVCla I,nreprzewldzla- Analogji' też nie mało znaleźć można z olimp. 1924 r i hockeyisty z Davos: 

, lłych W1'd-atków,~.'!}! ·W kSlqgach , kasowych .klubów, w założeniu powodzenia obydwóch obydwaj oni pełni ducha bojowego, o-
, . i', -·zawuJPa. pOłOwą.'. rac. z, neg' . o. o'brotu kasowego. tych zespołów. .' fiaroi, zdecydowani w każdej akcji. 

Temperament, boiow~ść - po.świę-. " Ile czynniki psychiczne przyniosl-y 
. "Jeszcze' nie konie~- z tropieniem ta- z za\\'oclowcami, nasz sztandar sporto- ceni'e wynikające z głębokiego przywią im w dani pierwsze miejsce równorze­

wbdowców, czy jak kto ,chce, z szuka- ' wy na, g.awnej wyżynie utrzyma.. po- zania do barw po.lskich stwqrzyły u je- dnych pod względem technicznym kon 
nlem'.ail1atoió\\T \.V~· pblsk.iętn . piłkarstwie zwalamy" sobie wątpić. . "'. dnych i drugich silny podkład moralny kurentów. 
a już,. skutki i fatalnej :tgospodarki klubo- Dó tych wątpliwości dochodzi jesz- do zwycięstwa - a częściowy brak ru- Drugie miejsce zajęli czesi, kandydu 
we} '-~tyną na' cały' świat>Prasa zagra- cże zupetna utrata l~redytu mate,rjalire-- tYtly wypełniła chęć zaszczytnej wy- jąCY od kilku lat do tytułu mistrz6\\ 
n-tczna p-e'ł!iajest'.:wyc'ieezelt przeciw na go, gdyż nasi wierzyciele są kOllsek- granej. Ostatni też występ w Pradze kontynentu. Brak Kożelucha i Kady, pro 
sży~ klubom" któ;e l1ie' poczuwają się \veritnf. ~N~~ze kluby są n;;t ich liście nie był już egzaminem ludzi, .l~ .~órzy umieli fesjonałów od roku, utrudnił im spetnle 
(io wyrównania' zobowiązań pienięż- wypłacalnych dłużników, PZPN. zawie 'Wynie.ść z tych spotkań tp, ' co się do- nie tych aspiracji. 
t1ych wobeczagranicYl a na pokątne ' i sza je 'aż do czasu uiszczenia zaciągnię- świadczeniem zowie. . Austrja _ tryumfatorka na olimpja-

' karygodne wynagrad.zanie graczy maj<,\. tych zobowiązań, co znowu nie może Z trzech grup rozgrywających ' me- dzie w łyżwiarstwie figurowem . (m . 
. J' plemądze.' .' ' .... . " . nastąpić wobec pustych kas i niemożno cze \vstępne, kwalifikujące .trzy najsil- ~zabo) zajęła. 3 miejsce, a za nią uplaso 

, , Tak! Byty- .u nas' komisje śledcze itp. śct grania z powodu dyskwalifikacji. niejsze zespoły do finału,- Polska zna- wata się dopiero Anglja . 
. ,organa, które w (lowoĘ!ach kasov/ych I tak, jedne skutld pociągają za sobą lazIa partnerów we francji i Austrji. Nasi hockeyiści nie spoczęli jednak 
chciały wykryć,. ile tktór;a z naszycI-i drugie, a dochodząc do finalll będzie ąn Rozegrany trening z zespołem austrjacna laurach ładnych wyników; mecze 
gwiazd warta. Rzecz zupełnie z-rozumia taki, że odtąd musimy się na dIugo przy kim dal nam kosztowną lekcję o wyni- towarzyskie, w tym trzy zwycięskie z 
la. .że byto to:szu~ani:eczegoś w próżni jcmności oglądania drużyn zagranicz- ku 13:1 :....- na nąszą niekorzyść. Włochami 3:1, z Hiszpanją 4:1, z Cze-

; -g~i dowpdówźadny-ch nie znaleziono nych wyrzec. · Nie przyjedzie 'bowiem Nie zdepryrnowa!o to ' wcale naszych choslowacją l :0, remis z Insbruckiem 
bO ich nie' byto, a jeżeli . gdzieś byty, to żadna z nich przed wpłaceniem jej cat- panczenistów, gdyż w spotkaniU oficja 1- 2:2, z wynikami przegranych: 2: l do 

':zatnteresowani mieli dosyć. czasu do .ich kowitej, określonej umową kwoty. nem z tymże zespołem , (bez najlepszego francji i Austrji, 5:4 do 'Wiednia - są 
--usul1lięcia lub zniszczenia.' . f'r. RQmanek. trenera k~mldyjczyka~Vatsona), schodzą cj'frami dostatecznie wymownie świaci 

Natomiast, żadnei'-z. tych komisji nie llili'i'@:*~*~~ nasi z ' tor~ z ' wy~ikiem zaszczyt- czącemf stan, że hockey P'Qlski krokami 
,·t'rzyszto · na. myśL, pr~epro-wad-zenia nym 2:1. I <;' ". olbrzyma podąża za inne mi państwami 
śledztwa,--'jakuajściślejsz-ego, co składa M ~.TRznSTwn Mecz z szóstką ·fntllcuzó\\-· pomimo Europy. Sztokholm będzie doskonałą 

' się na . pożerającą' lwi-ą część dochodów SPIiTKi\ł'UA ·O 1·11~ U U silnie forsowanej Ijnez ~ci.myclI naszych szkolą dla naszych ambitnych hockeyi-
klubowych, t. zw. pozycję "nieprże\vi- PObllU ·lV ' BOKSIE "przyjaciół g'allijskich';, 'zapowiedzi, wy stów. f:er. 
dzianych wydatków"?-

Czyż może się ktoś dziwić, że w ten 
sposób .. i z, takim zapaleni.: pracujący od­
kIT,'Ycy, l1~c., t.1ie:, wylqy~i?! . 

i,: < ~Yn.ajI?i1i~J.. :,M ~~iel{ o~i -i zna.Ie:tli fąk 
tYcznie, ;,,~§zyst1<Q w, pOl',ządku", nie 
dbqjąc o ,to,ilc straci l1a ' tern i ile ucier­
łl~ \lobr'e ~ imię . p6ish;iego sport\1.. ' 

. 1 ::~:" "Jak dotyChcza:s, 'f su'kc~samJ. sporto-
, .' .l" . .. • " " . Iq,·· · " 

'(vyri1i, zwłaszcza . żagranicą w spotka-
ilj~i'ch międzynai'odo'::;YGh, ' lub też mię­
dżypańst",owych szczycić się nie ma-
1tiy' podstawy .. Mimo to,' nasz kredyt mo 
r'alny, nasza rycers~oś~. Qyla tam wy­
soko ceniona i pokrywała całkowicie to 
. Warzyszą,ce jej l}.iedomagania i usterki. 
: .' Czy ' ta' strona' .rnoraltla, . ten niedoce­
iliort:Y, ' Iec~ nitimniej " nieoceniony, . kre­
dyt, wobec tą.k marnie reżyser·owanej. 
;f ' jeszcze mai"nl~j' odeg~allej komedyjki 

odbędą się w· Łodzi. ' ,Pozna-
niu i na 06rnym Sląsku. ' 

Zarząd Polskiego związku bokser- Puppe ma, nowe.·{!.o to. warzysza 
ski ego postano~vil rozegranie ' mistrzo- I ~ 
stwa Polski na rok 1926 Vi drugiej polo- . . : . ł b' ł . 
wie maja i to jak następuje: w \\lagach: Z ł<tórym ~rzeł1lierzy wząłut i wszerz g o Ziem s \.1. 
koguciej, lekkiej, póldężkiej - na Gór- l 'l 
nym Śląsku, naj]żelszej, ci<;żki ej - w Jak wiadomo, w lipc:u r. ub. wyru-ki samotnie przebywając tysiące (l omc 
Łodzi. pdórko\vej, pófśrcd11i.cj i , śrcdnie,i szyli w podróż naokola . świata dwaj. trów, odczu\\>'u ,\oielcc braje towarzysza . 
w Poznaniu. . Sj:lOrtOWc.:y łódzcy, liohistcin i Puppe; Przeto wostatllim liście do klubu wzy-

Łódzki okrę~o\vy związek bokserslci c:donknwic klubów .~po:rt{)wycli Concor wa jZlkiegokol\viekbądź śmiatego koia­
postanowił usilnie domagać się przydzie dju i l?apid. W Budapeszcie jednak kola rza lódzkieg-o do to\\oarzyszcnia mu \. 
lenia jeszcze wagi półciężkiej , względ- rzc rozłączyli się, kontYJluująC dalszą dalszej Pt,ur:()ży, Apel Puppcrro llie prZl 

d 'p o dJ'(') z' OSOhllO.; brzmiał bez ccha, bowiem na ochotnika nie śre niej. , . 
, liortlstein z PO\\';OUU zapadll1ęcta na zdosil się cz!ollek klubu srortowerr(~ 

D~~ ~s"g ~. !ll~,UtTUOłn!nłl . zdrowiu, poS-cio l1l!esi~c~nej P?dróży ,J(clwrd" VII ŁaJz: - Bru llo Karscll, l"tn 
I!tjUj rAn f!n~ ~n Ki w ~~u I zrez,,!J'no\val z dalszej Vv YClecz!o 'l przed ry po przcjlfo\\'adz::tiiu IOrHlalllOŚci pasz 

Mecz bokserski w Łod2!!. dwo;t;:t ' miesiącami pow:róci! z Rzymu ~?rto\\:.~ ';b,,~ 11~\'9~ , s~,ę (r'vd~ l~:~tcc d~ .P~~r-
J"I' s;,> E"press" dO" tl'adu;e firali- Puppc natomiast w dalszym ciąp:u' za , g-d"Il: u'.Lckl\\ (1" ,-.?, JUZ bęcJzJC ~.llj) 

u. , IV" A ~. V\ J' 1 ". ' , ·1· .. ·' J' l ~". od '('7 I ])!'ow'l(lzIc tę 
ści n;strzostwa Polski wagi średniej tnva w swym zamw.rze przebYCia cale- pe: l asa l ,~ S/_C].j) ~' .~ . eJ < •• 

Deni ~~h (Górny Ś("sk) i l(wiat}'ow"'ki ero gl.Obtl zicm. SkiCgO. i ZnajdUJe . gię Obce', dZfC p. rzcz._ hallCJę. I~eJg-JG, 11OJall,dJ~ .: 
, '" ' ~ '" '" 'Au<Y!l'e s lr.ą(l "lhdzą , . ,I' do A"1er"j'j I-'Ot (Łódź) , spo tkają się prawdopodobnie I\a nie we Włoszech. ,..,. .. . " .... ' "" ;;)1-.,; ,., j" . 

najbliższych , zawodach w Łodz,i, Kv,; iat ' Pomimo to. śmi'aly globtroHcr łódz- nocnej. 

• 
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Chciała rozwalić rogami Warszawę. 
Powalila trzech przechodniów, wywr6ci/a budkę z syfonami 

i blondynką. poczem zaatakowała tlum. 

Po długiaj walca ulagła przemocy polłc~anta. 
Warszawa, 12 lutego. wana krówka zaatakowała budkę z wo 

Pan Izydor Kowadło, rzeźnik ze dą sodową i słodyczami. 
'Szmulowizny prowadził ulicą Targową Czterokrotnie s9hylała łeb do ciosu, 
I{rowę, skazaną na śmierć. za piątym razem budka fiknęła kozIa 

B Ć Ż kró k ł ż ry- wraz z syfonami I blondynką, sprzedają 
y mo, e, ,w a przeczu a,. e cą napoje. ' 

chlo przem~em SIę w stos v.:0łOWIPY ~zy Pan Izydor ryczał, wyrywał sobie 
też opętał Ją sz~tan, dość, ze w poblIżu włosy z czupryny, a tymczasem czwo­
ullcy Ząbkowskiej kopnęła pan~ lzy~o- 'ronoga warjatk;;t pocwałowała na tery­
r~ w udo, zerwała postronek l puścIła torjum bazaru Różyckiego, 
Ilę golopem w kierunku Warszawy. Ukazanie się rogatej bestjl wywoła-

Z piersi rzeźnika wyrwał się okrzyk lo niesłychany popłoch, 
trwogl. Pisk kobiet zmieszał się z trzaskiem 

Na ruchliwej uldcy Targowej powsta napieranych przez tłum straganów. 
to zamieszanie. Krowa pędziła z szybko Ktoś poszczuł krowę buldogiem, co 
ścią pociągu osobowego. tylko dodało jej 'werwy. Schylilła głowę 

Nie zważała na tramwaje, auta, do- i mi'erząc tłum wzrokiem, szukała ofiar, 
{ożki. Trzech przechodniów, którzy u- Nagle wpadł do bazaru zdyszany po 
siłowali zastąpić jej drogę powaliła ro- licjant, a za nim ki,lku dzielnych obywa· 
5'aml. przyczem jeden z nich zostal prze telt na ochotnika. 
rzucony przez ogrodzenl'e i znalazł się Przy pomocy worków i potę!nego 
na skwerku. sznura krowę poskromiono. 

To był dopiero początek nleszczę- Pan Kowadlo zawiązał jei OCZy 5zma 
~cia, Ku przerażeniu o. Izydora, zbunto tą ;i poprowadził do rzeźni. 

5 tajemniczych niewiast 
usiłowało przedostać się przez druty graniczne 

z Rosji do Polski. 
DWUJ z nich zosta' y przytrzymanQ prZQZ strażników. 

Wilno, 12 lutego. Nazwisk kobiet, które z powrotem 
Kolo wsi Prudniki patrolujący żotnde do Sowdepji uciekły podać nie chciały, 

(ze K. O. P-u natknęli się w dniu przed- czy też nre umiały. Sprowadzona funk­
wczorajszym na grupę kobiet, usiłują- cionarjuszka do przeprowadzenia rewi­
.::ych przedrzeć się przez druty. 2 z nich zji, znalazła u Nast! Krawczyk we wło­
I(tóre zdołały przejść na naszą stronę, sach zwiniętą kartkę zapi5aną rosyjski­
patrol aresztował. zaś trzy. które nie mi wyrazami. Wyrazy te oznaczały roi 
zdążyły przekroczyć drutów na skutek maite produkty określonej na boku ce­
pQdejścia patroli. w pobldskrch zaroślach nie. Pytana Krawczyk co to ma znaczyć 
znikn ęły, odpowi~dziata. że nie wie skąd się "to 

Badane kobilety, jedna nazW'iiskiem wzięło". 
Nastia Krawczyk, dr~ga Zofia Szabary: Ze względu na to, że tajemnicze ko­
na, zeznał~. że są mIeszkankamj !30brUJ biety nde chCiały zeznawać, zatrzyma· 
ska, a mając krewnych po strome pol- no je do dalszeJro hadania Dochodzenie 
sklej, z powodu ciężkrch warunków ŻY·I w toku. . 
<:.ia w Rosji, chciały się w Polsce zainsta 
lować, 

'Czesi aresztowali' polskiego lotniki1, 
który zmuszony był lądować na terytorjum 

Czechosłowacji. 
Zadają odeń grzywny w sumie 20,000 koron. 

rlPO \' 

Bi wa morska u wy­
brzeży KłajpBdy. 

NUlmU}ck, statek prze­
m\ltn czy zasypał gradem 

kuj Ittewskl porOWUJC 
strażniczy. 

Ryga, 12 lutego. 

Z Kłajpedy donoszą: Statek ldtewski 
pełniący służbę celną u wybrzeży Kłaj- Stan,·sław Koz1.ck •.. 
pedy, zatrzymał niemiecki parowiec 
,Willi", podejrzany o przemycanie al- nowy minister pełnomocny i po­
koholu. se' nadzwyczajny Rzeczypospo-

W drodze do Kłajpedy "Willi" po- Iltei przy rządzie włoskim w Rzy. 
czął uciekać. a gdy okręt litewski otwo młe, b. poseł na Seim i wice-pre­
rzyl ogoień z karabinu maszynowego. zea KomisU spraw zaqranicznych. 
odpowiedział również ogniem karabi- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!! 
nowym. 

Wzajemna wymiana strzalów trwa­
ła tak długo, dopóki statek litewski nIe 
był zmuszony zaniechać pościgu skut­
kiem pewnych uszkodzeń. 

Prasa ruemieclta atakuje gwałtownie 
władze litewskie, nazywając korsar­
stwem ściganie niemieckich statków 
przemytniczych. 

tłajmniejszy 
poborowy. 

Byłby z niego prawdziwy 
,~ołnierz kieszonkowy". 

Pary!, 12 lutego. 

Podczas dokonywanego obecnie po-
boru stawU się w Montpelier do supere-

P· , lat s-ę ozwo wizji poborowy Rene Brun. 
lęC d 1_._ r - Karzełek ten mierzy 90 centymetrów 

Z I I waży zaś 25 kilogramów. 

I Uznano go za nie zdatnego do slużb~ 
by W sz6stym się pogodz ~, w szeregach, a byłby z niego nrawdzi-

Nowy Jork, 12 lutego. wy .,żołnierz kieszonkowy". 

Sensację 'W kołach plutokracji tutej-

szej wywołało pogodzenie się arcymiljo Mitra nie zawsze id zie 
nera .M. Stillmana z toną. z k.tórą od lat 
pięciu prowadził proces rozwodowy. W parze ze szlachectwem 

M. Stillman posądził tonę o zdradę i duszy. 
wystąpił z procesem rozwodowym. Żona P . 12 l t g 
d . dł ..•. . d t aryz, u e o. 

OWIO a swej n1eWmnOSCI, a g y mą u.' • l l 87 I tn1 k . 
h . ł' . g d " d 6'ł n'czoraJ z1nar tu nag e - e Slą 

c CIa SIę. z Olą po o ZIC, o m WI a: żę rumuński, Michał Ghika. . 
wszczynając sprawę rozwodową na tej POLoslaią<:a z nim w sporze od dłuz 
podstawie, że mąż nieustannie ją zdra. nel{O czasu siostra ks, Bibesco odmów? 
clzał. la przyjęcia do swego domu zwłok 

Wreszcie po pięciu latach ni~ustan- zmarłego: skutkiem cze~o t:~p. pr~ez ca 
h Ó łż k · l' d tą noc lezał przed drzwIamI JeJ mIeszka nyc proces w ma on OWIe przysz l o nia 

przekonania, te dalsze włóczenie się po Dopiero dziś rano przewieziono zwł~ 
sądach nie ma sensu i pogodzili się. ki do kostnicy szpitalnej. 

29 ofiar dezynfekcji. 
Eksplozja gazu wysadziła w powietrze dom mieszkalny 

Monachium, 13 lutego. przewodów gazu świetlnego nastąpilo 
Straszna katastrofa eksplozji, przy- zmieszanie obu gazów, które spowodo­

pominająca eksplozję, jaką przed kilko- wało eksplozję. 

Kraków, 12 lutego. 
S.amolot pOlskiej linji lotniczej p.·Pall 

w drodze z Krakowa do Wiednia, zmu .. 
szorw był lądować z powodu mgły na 
terenie Czechosłowacji. koło Uharske 
tIradisce. 

ma tygodniami wydarzyła się w Berli- Skutki eksplozji były straszne. Cały 
nie, nastąpita wczoraj o godzinie 9.30 dom został doszczętnie zburzony. Ci­
rano w Monachjum przy Reichenbach- śnienie powietrza było tak silne, że 

wi oświadczono, że z~ bezprawnf prze strasse 2, gdzie wskutek eksplozji cały wszystkie szyby na tej ulicy i w ulicach 
lot nad CzechosłowaCJą (z którą me mo- dom wyleciał w powietrze, sąsiednich wyleciały, a przestrzeń w 
żna dOjś?, do pO,rozumie~ia w sprawie Dotychczas wydobyto z pod gruzów szerokim promieniu została zasłana ka­
konwencJu), musI zaplacrć grzywnę w 10 osób ciężko rannych z których kilka wałkami murów. szczątkami mebli i od 
sumie 20.000 koron. walczy ze śmiercią i 19 lekko rannych. lamkami szkła. 

Ody po rozwianiu mgły pilot, prowa 
dzący samolot, p. Plonczy6skd, gotował 
się do dalszego lotu, władze czechosło­
wackie ,,-~~<>!Zkt)dziły odlotowi. Piloto-

Ten nnesłychany gwałt spowoduje Eksplozja nastąpiła w lokalu piekar- Policja i straż ogniowa otoczyły kor 
niewątpliwie rząd polski do energiczne- ni firmy "Daindl". mieszczącym się w donem miejsce katastrofy i czynią po­
go wystąpienia przeciw szykanbm po- suterynach, Mianowicie w lokalu tym I szu kiwania wśród gruzów za ofiarami, 
wietrznych nirratów czeskich, przeprowadzano dezynfekcję przy po- Najciężej ranna jest żona właściciela 

mocy gazu. W skutek nieszczelności piekarni. 

Dziecko-na pożarcie świniom 
dała 18-lełnia matka. Chiński król Liverpoolu 

VI taki spos6b chciała się pozbyć owocu swego grzechu. 
Warszawa. 12 lutego. zauważyli szczątk.i ciała niemowlęcia w 

Legendarnie bogaty Loch.ah-łam zamordował żon~ 
i 2 córki. 

Domownicy , zagrody Ni!edzwiedzin- z.nacznej części zjedzonego przez ""ie- Lostal skazany na śmierc. - l/umy chińczyków błagaly 
ka we wsi Radość powiatu Drohiczyń- prza, l't ść 

Powl'adomI'ony o wypadku mr'eJ'sco- o l o • ski ego z niematern przerażeniem zauwa 
, żyli , że jedna ze świń gospodarskich, wy posterunek wszczął bezzwłocznie Londyn, 12 lutego. tam byl ongiś najbliższym przyjacielerr-
przechadzająca się po podwórku. dochodzenie, wynikiem którego byto Chiński król Liverpoolu, najbogatszy by tego prezydenta Chin Sun-yat-s~1l 

chrupie nogę ludzką. aresztowanie - chińczyk Europy, Loek-ah-tam zostal Podczas rozprawy sala b}ta wrp~ łn ,o-
Nie wierząc własnym oczom, przy- 18-letnaej Tekli Niedźwiedziuk, skazany przez sąd miejscowy na karę na miejscową ludności ą chińs ką P od-

sędziów 

biegli i skonstatowali, że nie ulegli żad- która zostawszy matką llieślubncgo I śmierc i. Zamordował on bowiem swą czas odczytywania wyroku ,.1 '..:zyc"\ 
nej halucynacji, lecz że dziecka, uważała za najstoso\\'lJicjsz' żOl1 e i obie córki. Lock-ah-tam nie wzndeśli ręce do góry, blagaia dz'ó"", 

świnia rzeczywiście zajada nóżkę dać je świniom do zjedzenia. ,~lrglla,! Jw.wet słysząc wymiar kary, Na o litość, Rozległy się histeryci płacze 
dziecka. Zbrodniarkę aresztowano i osadzono I zapy tClj' jc sędziów, czy r.1a jeszcze coś kobiet. Jedynie sam oskarżony l;yl nie· 

Wyjąwszy ją z pyska zwierzęcia, w więzieniu. I do powiedzenia. chińczyk zaprz.;czyl wzruszony. 
domownicy udali się do chlewu, gdzie lekkim poruszeniem głowy. Lock-ah-
--------~------~------~~--------------..... Za wydawnictwo "Republika" SP. z ogr, odp. W. Polak. Czcionkami "Reoubltki" L6dt, Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15. ~edaktor odp, Józef BurmalI.. 


